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ORĘDOWNIK
POWIATU KOŹMIŃSKIEGO

P r z e d p ł a t a :  
n a  miesiąc  m a rz e c  0 ,7 5  zł.

Wychodzi w i rody i soboty
O g ł o s z e n i a :  

miejscowe mm. 1-lamowy 5 groszy 
pozamiejscowe „ „ 6 „

0 S 0 E  nryprlnvA'v EG2ESE!mmmm Uział urzędowy B B a a
Nr. 66. P o w ia t  koźmiński został odłączony od obw o­
du kontroli K ro toszyn  i przyłączony do obwodu ple 
szewskiego.

Rewizję kart  kwitowych w powiecie koźmińskim 
przeprow adzać  będzie kon tro le r  Dolata  z Pleszewa.

K ontro ler  D ola ta  mieszka przy ulicy S ienkiew icza 
20 i urzęduje tamże w każdy poniedziałek.

—  L. dz. 148/25 U. Ub. U. —
Koźmin, dn ia  12 m arca  1925 r.

Przew odniczący U rzędu  Ubezpieczeń 
w z. Szatkowski.

Nr. 67. D o ty czy  p ła cen ia  d odatku  k om u n a ln ego  
do państw , podatku  gru n to w eg o  za II k w arta ł 1925 r.

Celem ulżenia płatnikom, przyjmuje Wydział P o ­
wiatowy na poczet dodatku kom unalnego  do państw o­
wego podatku g run tow ego  za ll kwartał r. 1925 dosta­
wę kamieni szosowych, plącąc włącznie przywózki na 
miejsce przeznaczenia 5 złoty ch za 1 metr sześćścieny.

Zgłoszenia dostawy kamieni należy skierować do 
Pow iatow ego Wydziału Budowlanego, S tarostw o pokój 
nr. 19, do 20 marca b. r.

Dostawa kamieni winna nastąpić najpóźniej do dnia 
81 marca b. r. —  L dz. 388/25 W. B

Koźm in, dnia 12 m arca  1925 r.
P rzew odniczący  W yd z ia łu  Powiatowego 

(— ) Niemojowski.
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Burzliwa 
„arystokratyczna” przeszłość.

C iek aw e arch iw um  „księcia" .
Krakowski „Ilustrowany K urjer  Codzienny" poda je  

w nr. 69 nas tępu jącą  ciekawą w ia d o m o ś ć : P rzed  20
mniej więcej laty, wielką sensac ję  wywołał w Krakowie 
p roces  przeciw  osobnikow i, który p o daw ał się za k s ię ­
cia Potyrę-Poło tyńskiego  W ów czas  osobn ik  ten  za j ­
m ow ał s tanow isko  a sk u lan ta  sądow ego  we Lwowie, 
a n astępn ie  w K rakow ie . R o zp raw a  wykazała , że na 
żyw a się on  Po ty ra  i pochodzi z Myślenic, a jego 
dyplom un iw ersy teck i  i wszystkie św iadec tw a  są s fa ł­
szow ane .

C złow iek te n  wypłynął później jako książę  G edroyć , 
a n as tępn ie  jako h rab ia  D unin-W ąsow icz, wreszcie 
w yjecha ł  do Szwajcarji, gdzie p o d a w a ł  się za hrab iego  
C ooteka, spokrew n ionego  z H absburgam i. O becn ie  
przebywał on w Koźminie (Wlkp.), gdzie od  pół roku  za j ­

m ow ał stanowisko nauczyciela szkoły wyższej i p o ­
daw ał się jako książę D ow m unt Gedroyć.

Je rzy  Potyra  zos ta ł  zdem askow any  w sku tek  swo­
ich przygód erotycznych. Mianowicie pew na  nau czy ­
cielka zdradz iła  w obec  znajomych jego miłostki, za 
co rzekom y książę G ed ro y ć  pobił ją  na  kory ta rzu  
szkolnym. S p raw a  zna laz ła  się w sądzie, a sędzia  
V esp e r  pozna ł  w rzekom ym  G edroyciu  człowieka, z 
którym ko legow ał w szkole w M yślenicach. S k o n ­
fron tow any z sędzią  V esp e rem  rzek o m y  G edroyć  przy­
znał się, iż nazyw a się właściw ie Potyra. W  m ie sz ­
kaniu  jego znaleziono fałszywe pieczęcie  w ładz  i in= 
stytucji polskich i zagranicznych, cale  archiw um  fał­
szyw ych d o k u m en tó w  i zbiory hera ldyczne. Potyrą 
zajęły się w ładze  sądow e i p ra w d o p o d o b n ie  jeszcze  
n ie jed en  ciekaw y szczegół wyświetlą.

W ięc  sławmy ..H auptm ann von K ópenick" znalazł 
i w naszem  m ias teczku  nie bylejakiego naś ladow cę .

Wiadomości rozmaite.
B aczn ość  H allerczycy . Od czterech lat marny lega­

lizowaną własną organizację  pod nazw ą  „Związek H a ­
llerczyków", liczącą około 120 placówek rozsianych po 
czność b ra te rska , niesienie pomocy doraźnej członkom, 
całej Polsce. Główne cele naszego związku s ą : łą- 
szerzenie i czuwanie nad czystością  idei narodow ej.  
Św ietna tradyc ja  nasza  świeżo jeszcze jest  w p am ię ­
ci naszego społeczeństw a, które  nas  zawsze i wszędzie 
darzy zaufaniem i poparciem. O rgan izac ja  nasza n ie ­
stety jeszcze nie do ta r ła  do wszystkich zakątków  W iel­
kopolski i niewątpliwie dużo je s t  Hallerczyków, niena. 
leżących do Związku. Dlatego apelujem y do niezorga- 
nizowanych kolegów H allerczyków we wszystkich ś ro d ­
kach Wielkopolski, ażeby zechcieli nawiązać z nami 
k o n tak t  w celu założenia placówek naszego Związku 
wszędzie tam, gdzie znajdzie sie chociażby kilku chętnych.

Piśmienne zgłoszenia prosimy k ie row ać  do S e k re ­
ta r ia tu  Chorągwi Wielkopolskiej Związku H allerczyków  
w Poznaniu ul. Gołębia Nr. 1.

P o z n a ń .  Podczas transportu  z Leszna do-Gniezna 
uciekła na tutejszym dworcu pewna dziewczyna, na­
zwiskiem Pelagja Brust, którą odstawić miano na ter­
min w Gnieźnie. Spry tna  dziewczyna, obeznana w ido­
cznie z położeniem tutejszego dworca, urządziła się 
w ten sposób, że wobec transportu jącego  ją urzędnika 
sym ulowała potrzebo pójścia na ustęp i wykorzystała 
sposobność tę w ten sposób, że ulotniła się drugą s t ro ­
ną i zniknęła bez śladu. Długo jednak nie cieszyła się 
błogą wolnością, albowiem nazajutrz już została przez 
jednego z urzędników kryminalnych ujętą.

—  (Porzucona maszyna do pisania). Na torze ko ­
lejowym Zagórzany — Gorlice w Krakowskiem znale­
ziono w tych dniach maszynę do pisania marki „Re-



m ington" nr. 15 718 z napisem „Glc,gin“ , k tórą  porzu­
cili tam przypuszczalnie złodzieje podczas ucieczki. Nie 
wykluczonym  jest, że maszyna ta pochodzi z Poznania. 
W dznym razie zgłosić się należy do głównej policji 
w Poznaniu.

Ma 28 la t i n ie  w ie, jak s ię  nazyw a oraz skąd
p och od zi. (Sym ulantka czy morfinistka). N a dw orcu  
G łów nym  w P oznan iu  na  peronie  ja k a ś  m łoda  kob ie ta  
z dzieck iem  n a  ręku  chodziła  za tacza jąc  się jakby  cho­
ra lub n ieprzy tom na. Za trzym ano  ją więc i w ezw ano  
Pogotow ie . L ekarz  s tw ie rdz ił  jed n ak  po zbadan iu ,  że 
kobieta  i dz iecko  są  zupełnie  zdrowe. W o b e c  tego 
sym ulanką zajął się u rząd  śledczy. Poczę to  wypyty* 
w ać  ją o nazwisko, miejsce zam ieszkan ia  o raz  dow o ­
dy. N ieznajom a oświadczyła  po niem iecku  a n a s tę p ­
nie i po polsku, iż nie ma żadnych  dowodów, nie wie 
jak się nazyw a i skąd  pochodzi. J e d n o  tylko p am ię­
ta, lat 28 i wychowała się w jednym  z in te rna tów  pod 
W iedn iem  (gdzie przy jm ow ano swego czasu  w ybitn iej­
szą arystokrację), gdzie  nazyw ano  ją „M arynchen". 
K to  i k iedy  ją tam  um ieścił nie pam ięta . P am ię ta  
tylko, że p rz e d  t rzem a  laty z z a k ła d u  tego uc iek ła  
i p rzedos ta ła  się do  Polski, gdzie tu ła ła  się po wsiach 
i dworach , głównie w Poznańskiem ,

O sta tn io  p rzebyw ała  w m iejscow ości O s trów  (w 
Poznańskiem ) skąd  p rzy w ęd ro w a ła  do W arszaw y, w 
celu  wyjazdu do Katowic. ' W  W arszaw ie  w dzień 
przes iadyw ała  n a  ław kach  i po dw orcach, w ieczorami 
k ręc iła  się po bram ach , a nocow ała  n a  śmietnikach.

G dy po tern d o ść  dziw nem  wyjaśnieniu przystąpiono 
d o  osobiste j  rewizji n ieznajom ej, p oczę ła  o n a  z d rad zać  
osobisty n iepokój i po chwili w yrw ała  coś rap tow nie  
z włosów, w łożyła  do us t  i chciała połknąć.

W yw iadow czynie  u rz ę d u  śledczego  przeszkodziły  
jej w tem  i wyjęły z ust św istek  papieru, na k tórym  
wypisane było św iadec tw o , w ydane przez gm inę Szcza-  
ków w dniu  14 lipca 1924 r. na  n r  1048, s tw ie rd z a ­
jące  tożsam ość  o soby  niejakiej M arjanny  W ilkus.

Na pytanie, czy to  je s t  jej św iadec tw o  i czy n a ­
zywa się W ilkus, kobieta odpowiedziała , iż zaśw iad  
czen ie  to  zna laz ła  i ko rzysta ła  z niego jako  z dow o ­
du  osobistego.

Z a trzym ana  jes t  szczupła , ś redn iego  w zrostu ,  s z a ­
tynka i robi w rażenie  morfinistki Ś ledztw o niebawem 
wykaże, kto jes t  ta  ta jem nicza  kobieta .

K atow ice . (Pod kołami pociągu). Przed kilku 
dniami po południu w W urkach jechał koło toru ko le­
jow ego wozem, zaprzągniętym w jednego konia, niejaki 
Ja n  Woś, zamieszkały w Katowicach. Nadjeżdżał właśnie 
od strony- Pszczyny pociąg osobowy. Woś śtaral się sk rę ­
cić jaknajdalej od toru, wiedząc, że ma konia młodego i 
płochliwego. Tymczasem koń, zobaczywszy przed sobą 
pociąg, wjechał na tor i zaczął pędzić naprzeciw niego, 
Dla maszynisty było już za późno zatrzymać pociąg. 
Koń, znalazłszy się nagle o metr od parowozu, skoczył 
w bok, zaś wozem zawmęł pod koła lokomotywy. Na­
turalnie z wozu nieszczęsnego woźnicy pozostały za­
ledwie szczątki.

W ilno. (Człowiek — widmo). P o d c z a s  o p u sz ­
czan ia  p rzez  wojsko rosyjskie W ilna w 1915 r w ysa­
dzono  w pow ietrze  wielki sk ład  prowiantów dla wojska. 
J e d e n  z żołnierzy w pad ł w ów czas do piwnicy — i z a ­
waliły go gruzy. N ikt tego nie spostrzeg ł,  aż dopiero  
temi dniam i podczas  odbudow y o tw orzono  ową p iw ­
nicę i ku p rze rażen iu  wszystkich u jrzano  w niej cz ło ­
wieka, który.., p rzes iedz ia ł  w piwnicy, jakby żywcem  
pogrzebany, p rzesz ło  ośm  lat (! ?), ca ły  był o b ro śn ię ­
ty i p raw ie  ślepy, naw pół przytomny, nie mówił

nic ; opadły z niego łachmany. G nieździł się w ja­
kimś barłogu  z siana i s łomy, a żyw ił s ię  —  nagro- 
m adzonem i w piwnicy prowiantami. W ypro w ad zo n o  
go z ciemnicy —  za szybko. Nie wytrzymał świeżego 
powietrza  i po t rzech  dn iach  zmarł. Is to tn ie  z a d z i ­
wiający w ypadek , jeżeli tylko praw dziw y. . Bo i to  nie 
wykluczone, że jes t  to p rzygotow anie  reklam y do  ki­
nowej sztuki. ___________

Konkurs na pracę naukową.
Z inicjatywy Fundac ji  rodzinnej im. Andrzeja  

Żółtow skiego, Popów ko  dla  uczczen ia  pam ięci p. E d ­
m u n d a  S tan is ław a Żółtowskiego, p ragnąc  przyczynić 
się do pogłęb ien ia  i rozszerzenia  znajom ości ziem  za ­
chodniej Polski oraz  zachęcić  do pracy na  tem  polu, P oz­
nańskie  T ow arzystw o Przyjaciół N a u k  ogłasza ninie ' 
szem  konkurs  na  m onografję  dow olnie  wybranej wsi 
leżącej n a  te ry to r jum  b  z a b o ru  prusk iego . W aru n k i  
k o n k u rsu  są n as tęp u jące  :

1. P raca  winna d ać  obraz  danej wsi pod wzglę­
dem  topograficznym, historycznym  i etnograficznym, 
w form ie naukow ej,  a rów nocześn ie  dos tępne j  także  
dla szerszego  koła  czytelników. S e k re ta r ja t  Towa- 
rz) stwa w razie po trzeby  prześle  au to ro m  szczegółow- 
sze  w skazów ki. Rozm iary  pracy dowolne. P o żąd an e  
są i lustracje  (fotografje itp.) ew en tua ln ie  także  mapy 
i plany.

2. Rękopisy p rzep isane  na  m aszynie , winny być 
n a d e s ła n e  do S e k re ta r ja tu  T ow arzys tw a  najpóźniej do 
31 g rudn ia  1925. R ękop is  nie m oże b yć  podpisany  
nazw isk iem  au to ra ,  ale dowolnie ob ranem  god łem  Do 
rękop isu  należy dołączyć nazwisko i ad re s  a u to ra  w 
zam kniętej kopercie, na  której ma być napis- le to  sa ­
mo godło, co na rękopisie.

3 S ąd  konkursow y  stanow ić  b ę d z ie  lom isja  
z łożona z członków  Towarzystwa, wyznaczonych przez 
Zarząd, o raz  jednego z cz łonków  Fundac ji .  N ajlepsza  
z p rac  o trzym a nag ro d ę  600 zł, o f ia row aną  przez 
F undac ję .  Przyznanie  nagrody  nas tąp i  n a  W aln em  
Z ebran iu  Tow arzystw a  z początk iem  roku  1926. Praca 
n ag ro d zo n a  pozosta je  w łasnością  au to ra ,  a tylko T o ­
w arzystw o i F u n d a c ja  zastrzegają  sobie pierw szeństw o  
do w ydrukow ania  jej w swoim zarządzie  n a  zwykłych 
w a runkach  w ydaw nictw  Tow arzystw a.

Jadalnia
bardzo mało używana

korzystnie na sprzedaż
Gdzie? wskaże eks­

pedycja Oręd. 144

WSZELKIE 
DRUKI !U

wykonuje jaknajszybctej  
po cenach umiarkowanych

Zakład Graficzny

m Polecam y po n a j n i ż s z y c h  cenach  z naszych składów

[ SALETRĘ CHILIJSKĄ
n a s io n a  b u r a k ó w  p a s te w n y c h .

jjj (Eckerndorfskie żółte)
■  h u r t o w n i e  d e t a l i c z n i eI M a ć k o w i a k  i S ka .

K oźm in
T elefon 69

f ilja  P o g o r z e la
Telefon 28 146

Nakładem i drukiem Leona Goldbeka w Koźminie.
Odpowiedzialność Dział urzędowy Starostwo. Dział nieurządowy Leon Ueldbek w Koźminie.


